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Mieszkańcy Jeryniewa[footnoteRef:1] byli wszyscy osadnikami wojskowymi [...]. Osadnicy wojskowi żyli, pracowali spokojnie [...] do wybuchu II wojny światowej. 17września, rankiem, usłyszałem odgłos kolumny czołgów radzieckich, kierujących się na zachód. Od 17września rządy zaczął sprawować rząd radziecki, republika białoruska. Nastały czasy niepokoju, brak podstawowych towarów                  w sklepach, aresztowań ludności polskiej przez NKWD. Aresztowali i naszego proboszcza, który zginął bez śladu. W Wiszniewie[footnoteRef:2], w szkole wprowadzono obowiązek nauki w języku białoruskim. Na początku grudnia 1939 r. do naszego domu przyjechał jakiś naczelnik, prawdopodobnie NKWD, z władzami miejscowymi i dokonał spisu naszej rodziny i całego naszego majątku. Naczelnik NKWD powiedział do mnie, że jestem ładny chłopak i na pewno się jeszcze kiedyś spotkamy. Spotkaliśmy się na stacji kolejowej Kwitew[footnoteRef:3] na Syberii. Ale mnie już nie pamiętał. To był urzędnik NKWD, który przekazywał spisane dane dla miejscowego naczelnika NKWD. Dzień 10 lutego 1940 r. był bardzo mroźny, około minus trzydzieści stopni Celsjusza [...]. Rankiem [...] zastukali do drzwi naszego domu żołnierze NKWD. Wszystkich nas poddali rewizji, dokonali przeszukiwania całego domu, pytali czy nie przeszukujemy [przetrzymujemy] broni. Następnie enkawudzista przeczytał rozkaz władzy radzieckiej republiki białoruskiej, na podstawie której [którego] będziemy przesiedleni na stały pobyt do innej miejscowości. Po tym wszystkim kazał za pół godziny zebrać się do opuszczenia domu. Mama ubrała nas w ciepłą odzież i spakowała trochę żywności. Na dworze czekały na nas podwody [...]. Pod eskortą żołnierzy przywieziono [nas] na stację kolejową                     w Bohdanowie[footnoteRef:4]. Na stacji kolejowej w Bohdanowie były już przygotowane wagony towarowe, takie same jak do przewozu bydła i do nich ładowano ludzi przeznaczonych do wywózki. W każdym wagonie było około pięćdziesiąt osób. Całe rodziny z małymi dziećmi i osobami starszymi [...]. Na stacji Bohdanów załadowano około pięćdziesiąt wagonów, przy nich stali znajomi, krewni, którzy [przyszli], by ostatni raz się pożegnać. Na stacji biegało również mnóstwo szczekających                          i skomlących psów, które szukały swoich właścicieli zamkniętych w wagonach. To był bardzo smutny widok. 10 lutego to był bardzo smutny dzień [...]. Musieliśmy opuścić własne domy                          i majątek, na który [rodzice] pracowali całe życie. Do transportu przywozili ludzi z różnych stron [...]. Byli to przeważnie osadnicy wojskowi, jak mówili enkawudziści: „Ci Piłsudczycy”. Leśnicy                 z lasów państwowych. W nocy z 11/12 lutego zagwizdał parowóz i transport ludzi ruszył                         w nieznaną im podróż. Nikt nam nie mówił, dokąd nas wywożą. [1:  Jeryniewo – dawniej wieś w powiecie wołożyńskim, województo nowogródzkie. Obecnie Białoruś.]  [2:  Wiszniew – dawniej miasteczko w powiecie wołożyńskim, województwo nowogródzkie. Obecnie Białoruś.]  [3:  Być może chodzi o Kwitok w obwodzie irkuckim. Obecnie Rosja.]  [4:  Bohdanowo – wieś w dawnym powiecie wołożyńskim, województwo nowogródzkie. Obecnie Białoruś.] 


